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Wiesio Siemko -  jeden z wychowanków zakładu,
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Wczoraj rozpoczął się ten 

wyjątkowy proces. Na lawie 
oskarżonych zasiedli ludzie, o 
których głośno dziś w całej 
Polsce.

A  więc:

1. Wincenty Florczak, 41- 
letni zakonnik o ostrej, po­
sępnej twarzy, unikający spój 
rżenia ludziom w oczy, bez 
przerwy patrzący w ziemię. 
Długo przebywał w Westfalii.

2. Zofia Dorsz, 38-letnia za 
konnica, kryjąca pod okulara- 
r/.i badawcze błyski w oczach.

3. Mieczysław Redel, trzy­
dziestoletni „braciszek" — 
dość zgrabnie odtwarzający 
rolę „nieśmiałka", zażenowane 
go wszystk;m, co się wokół 
nieg-o dzieje.

4. Ignacy Michałowski, 48- 
letni b.-podoficer z armii An­
dersa, rosły, silny mężczyzna 
o twarzy mocnej, ostrej, zacię

Po odebraniu od oskarżo­
nych personalii, zeznaje jako 
pierwszy „braciszek" Redel. 
Przyznaje się do winy ale 
wszystko w zakładzie tłuma­
czy łagodnie. Odpowiadając na 
spokojne pytania przewodni­
czącego oświadcza:

Gdy Niemcy wkraczali do 
Krakowa, w zakładzie, w któ­
rym wtedy przebywał, bracisz 
kowie zdecydowali się powi­
tać ich chlebem i solą. Wie o 
tym dokładnie, gdyż wiedzieli 
o tym wszyscy.

W Namysłowie pielęgnował 
grupę 17 chłopców w wieku 
od 10 do 12 lat. Był dla tej 
grupy pełen poświęcenia. Gdy 
chłopcy nie chcieli jeść nie­
smacznej zupy, sam ją zjadał,

(chociaż była okropna), „żeby 
dodać dzieciakom apetytu". 
Kawę —- mówi — dawano w 
zakładzie zwykłą — „chociaż 
mogła być bielsza".

Przeor Florczak był „jak 
przeor": mało się interesował 
chłopcami. Pił „nie bardzo". 
Właściwie braciszek Redel wi­
dział go pijanym tylko raz. Po 
tym wypiciu „przeor" leżał 
trzy dni!

Pozatem „przeor" miał skłon 
ność do wyróżniania chłopców. 
Eo gdy liczni z nich chodzili 
boso i w porwanych ubraniach 
— inni mieli po trzy pary 
ubrań i trzy pary butów. Wie 
lu też pracowało nawet w nie 
dzielę: przy ładowaniu węgła 
do składów.

Stan moralny zakładu? 
„Braciszek" Redel nie dostrze 
gał nic nadzwyczajnego. 
Stwierdził tylko, że chłopcy 
wpadali w pewien nałóg, a po 
zatem wykazywali czasem 
skłonności do homoseksualiz-

Co do bicia wychowanków— 
to owszem: czasem uderzył te 
gi lub owego. Przeor — jak 
sł--?zał — robił to samo. W ja 
k; 'ednak sposób — nie wie, 
g' ’■yż nrzeważnie zabierał chłop 
ców do swego mieszkania.

Następnie zeznaje przeor 
W:" centy Florczak.

Na pytania przewodniczące­
go, wvlieza długą listę milio­
nów złotych, które minister­
stwa: Oświaty, Odbudowy i
Zdrowia inwestowały w odbu­
dowę namysłowskiego zakła­
du.

Jak przeor i jego współpra­
cownicy gospodarowali tymi 
funduszami w zarządzanym 
przez siebie zakładzie? Jak wy 
wiązywali się z obowiązków 
wychowawczych wobec dzieci? 
Niech powiedzą o tym jego 
własne słowa.

— Czy kto wskazywał mło­
dzieży co ma czytać? — pyta 
przewodniczący ?

— Nie, nikt tego nie robił— 
odpowiada oskarżony.

—Co znajdowało się w bi­
blioteczce?

— Żywoty., świętych.
— Czy szafka biblioteczna 

była pełna książek?
— - Nie... nie... nie...
Nie było świetlicy, ani sali 

gimnastycznej. Dzieci „gimna­
stykowały" się w czasie robót 
polnych, do których je zapę-

Z metod „pedagogicznych" 
wychowawcy stosowali zamk­
nięcie w celi i bicie.

— Czy oskarżony zwracał 
uwagę wychowawców na nie­
właściwość ich postępowania? 
— pyta przewodniczący.

— Nie...
— Czy oskarżony bił dzieci?
— Muszę przyznać — że 

uderzyłem kilka razy...
— A więc to było karcenie 

cielesne?
— Przyznaję, że było to z 

mojej strony nieładnie...
Przewodniczący wzywa o- 

skarżonego, aby opisał prze­
bieg takiej kary cielesnej.
' — Gdy któryś z chłopców
cpś zbroił — mówi przeor — 
przychodził do mnie. Mówiłem 
do niego wtedy: „Musisz do­
stać na siedzenie. Czy wolisz 
dostać moim paskiem, czy 
swoim?" Dwa razy biłem paty 
kiem, ale nie grubszym od pal 
ca. Następnie pytałem: „Wie­
le chcesz dostać?" Gdy chło­
piec odpowiadał, żę chce do­
stać na przykład 20 uderzeń, 
ja mu mówiłem: to za dużo...

— A gdy delikwent nie zga 
dzał się ani na wybór narzę­
dzia kary, ani na ilość ude­
rzeń: czy zdarzało się, że o- 
skarżony mimo to bił chłop­
ca? — pyta przewodniczący.

— Zdarzało się...
— Czy w swoim prywatnym 

mieszkaniu oskarżony podczas 
chłost przeginał chłopców na

— Zdarzało się...
Na pytanie: czy pił, „prze­

or" odpowiada, że „czasem 
wypijał dwa, trzy, cztery kie-

Prokurator jednak w swym 
oskarżeniu stwierdza, że za­
równo bicie, jak picie wyglą­
dały w życiu Florczaka ina-

Sprowadzając chłopca do sie 
bie, „przeor" wskazywał mu 
narzędzie egzekucji — rozka­
zując: „Wybieraj" — Kij, gu­
ma i pas — miały tam z gó­
ry ustaloną liczbę uderzeń: 
20, 30, 40... Na co padł wy­
bór — padał zarazem i los.

Co zaś do picia — to niko­
mu spośród przysłuchujących 
się zeznaniom przeora nie 
wydało się prawdopodobnym, 
by po trzech, czterech kielisz­
kach trzeba było leżeć 3 dni!

A zeznał to przecież wszyst 
ko tłumaczący w zakładzie 
podwładny -.nrzenra"—

(Dokończenie ze str. 1-ej)
stwierdza, że po wojnie władze 
konwentu wysłały ich do róż­
nych domów zakonnych, aby 
zatrzeć ślady ich okupacyjnej 
działalności.

Redel mówi dalej, że w r. 
1948 prowincjał zakonu wysłał 
go do .Namysłowa, gdzie miał 
spełniać funkcje pielęgniarza i 
wychowawcy w zakładzie dla 
nieletnich epileptyków.

Osk. przyznaje, że po przy­
byciu do zakładu zorientował 
się iż aczkolwiek zakład posia­
dał odpowiednie możliwości 
nikt z odpowiedzialnych ludzi 
nie dbał o należyty stan wy­
chowanków. Redel zeznaje, że 
pościel w sypialniach wycho­
wanków była wyjątkowo brud 
na, zmieniano ją raz na mie­
siąc. Wśród chłopców panował 
głód, na który skarżyli się cią 
gle, a jednocześnie nawet naj­
młodszych pensjonariuszów o- 
barczano pracą ponad siły, co 
uiemnie odbijało się na ich sta 
nie zdrowia.

Ubrania wychowanków były 
brudne i podarte, zaledwie 
część chłopców miała buty.

W dalszym ciągu na pytanie 
przewodniczącego, czy chłop­
ców bito w zakładzie, oskarżo­
ny tłumaczy się wykrętnie ja­
koby tylko trzech chłopców 
zbił rasem, „karząc" w ten spo 
sób ich przestępstwa seksuał-

Na pytanie prokuratora, czy

Pffzeor zakładu w lamysłowie
przed  Sądem  Apelacyjnym  we W rocław iu

ców bili również osk. osk. Flor 
czak i Śmieja. Ta ostatnia bi­
ła chłopców gumą i kijem. 
Przeor Florczak udzielił nawet 
Redlowi oficjalnego zezwolenia 
na bicie wychowanków. Oprócz 
bicia oskarżony stosował zamy 
kanie do tzw. izolatek i ciemni 
cy i przyznaje, ie  -uczynił to ' 
dwukrotnie. -

Osk. Redel przyznaje, że wi 
dział osk. ks. Florczaka także 
pijanego, po czym stwierdza, 
że Florczak faworyzował kil­
ku wychowanków. Każdy z fa 
woryzowanych dostawał z ma 
gazynu po kilka garniturów i 
kilka par butów, podczas gdy 
inni chodzili boso.

Kończąc tę część zeznań osk. 
powiedział, że zakonnicy kon­
wentu w Namysłowie mówili 
między sobą często po niemiec 
ku, a robotnicy Niemcy, pracu 
jący z wychowankami w mająt 
kach rolnych zakładu, wymy­
ślali chłopcom po niemiecku, 
używając takich zwrotów jak 
np. „polnische bandit“ (polski 
bandyto).

Po odpowiedziach na dodat­
kowe pytania prokuratora w 
sprawie stosunków w konwen­
cie podczas okupacji, oskarżo­
ny Redel zeznał następnie, że 
Florczak, który podczas oku­
pacji prowadził hulaszczy tryb 
życia, również w Namysłowie 
urządzał często dla swych zna­
jomych wystawne przyjęcia, 
połączone z pijaństwem. Z ma

były tego rodzaju, że zamienię 
ty pewnego razu w ciemnicy 
chłopiec w ataku strachu tak 
silnie kopał w żelazne drzwi 
ciemnicy iż złamał sobie nogę.

„Rozumiem dziś, że takie po 
stępowanie było niewłaściwe— 
oświadcza oskarżony. W zakła 
dzie jednak takie rzeczy były 
na porządku dziennym, a ja 
ulegałem tym wpływom".

Na zakończenie przesłucha­

nia Redlą, przewodniczący orf. 
czytał część zeznań złożonych 
przez oskarżonego podczaa 
śledztwa. Redel oświadczy! 
wówczas, że bił chłopców gu­
mą i kijem, a nie pasem, jak 
zeznawał na rozprawie. Wy­
chowankowie, zamknięci przez 
niego w ciemnicy, przebywali 
tam ponad dwie doby. 

Rozprawa trwa.

Zygmuś Pawlik —  jeden z wy chowanków zakładu

oskarżony zastanawiał sî  nad 
tym, skąd wychowankowie nau 
czyli się stosunków homoseksu 
alnych, oskarżony odpowiada 
wymijająco i dodaje, że chłop

gazynu z&kł&dowê o Florczak 
wydaw.ą}.. różne rzeczy- swojej 
rodzinie.

Osk. przyznaje, że „metody 
wychowawcze" w Namysłowie

Korpus dyplomatyczny
s k ł a d a  ho łd  K o l a r o w n w i

SOFIA. (PAP) — We wtorek 
w południe członkowie korpu­
su dyplomatycznego przybyli 
do Zgromadzenia Narodowego 
i złożyli wieńce u stóp sarkofa­
gu, na którym spoczywa trum­
na ze zwłokami Wasyla Kola- 
rowa. Jako pierwszy złożył wie

niec dziekan korpusu dyploma- 
tycznego ambasador ZSRR Bo- 
drow w towarzystwie swych 
współpracowników. Następnie 
złożył wieniec ambasador RP 
A. Barehacz w otoczeniu pra­
cowników ambasady.

SOFIA. (PAP) — Do stoli­
cy Bułgarii przybywają delega­
cje zagraniczne, które wezmą 
udział; w uroczystym pogrzebie 
premiera Wasyla Kolarowa.

W skład delegacji radzieckiej 
wchodzą: marszałek Woroszy- 
łow, członek Biura Polityczne­
go KC WKP(b) i wiceprzewod­

Głosy księży patriotów
o działalności wrocławskiego »Citri£asu«

POZNAŃ (PAP). W „Gło­
sie Wielkopolskim" ukazała się 
wypowiedź jednego z poznań­
skich kapłanów, znanego dzia­
łacza społecznego, ks. dzieka­
na Saturnina Żebrowskiego. 
W okresie okupacji ks. dziekan 
Żebrowski był kapelanem w 
polskich oddziałach partyzanę 
kich, następnie pełnił godność 
kapelana I Armii Polskiej, a 
później dziekana IV Armii 
Polskiej.

„Do zarządu wrocławskiego 
„Caritasu" dostały się czynni 
ki nieodpowiedzialne, które wy 
paczyły zasadniczą linię miło­
sierdzia katolickiego — stwier 
dza ks. Żebrowski. — Pań­
stwo, udzielając pomocy, ma 
prawo i obowiązek wglądu w 
gospodarkę „Caritasu" oraz in 
terwencji w wypadkach nie­
przestrzegania statutu i zało­
żeń tej instytucji, jak to mia­
ło miejsce we Wrocławiu. Jest 
rzeczą niedopuszczalną, aby w 
jakiejkolwiek instytucji chary 
tatywnej, a tym bardziej w ta 
kiej, jaką jest „Caritas", była 
prowadzona niedbała buchal-

W żadnym wypadku dary 
społeczeństwa nie powinny iść 
jako premie i dotacje dla u- 
rzędników zrzeszenia „Cari­
tas", na pewno dobrze opłaca­
nych. Stało się to kosztem naj 
biedniejszych ludzi, do których 
nie dotarły lub doci -̂ały w zhi 
kornej ilości darowizny społe­
czeństwa, dotacje instytucji 
publicznych i państwa.

Zabezpieczając dalszą nie­
przerwaną działalność zrzesze­
nia „Caritas" władze wyszły ze 
słusznego założenia, że sub­
wencje państwa i ofiary spo­
łeczeństwa nie mogą być roz­
trwonione przez ludzi, którym 
społeczeństwo zaufało, a któ­
rzy okazali się niegodni tego 
zaszczytu".

POZNAŃ. (PAP) — Z całej 
Wielkopolski napływają wiado­
mości o podejmowanych zbio­
rowo przez organizację „Cari­
tas" rezolucjach protestacyj­
nych w sprawie nadużyć popeł­
nionych przez władze zrzesze­
nia. Zbiorowe protesty przesła­

ły oddziały „Caritas" w Mącz­
nikach, pow. Środa, Grodzisku, 
pow. Nowy Tomyśl, Zarząd O- 
kręgowy w Ostrowie Wlkp., ra 
dy parafialne w Śmiglu, pow. 
Kościan, Opalewie pow. Świe-

Również księża i działacze 
„Caritas" nadsyłają wyrazy o- 
burzenia, piętnując sprawców 
nadużyć w „Caritasie".

ŁÓDŹ. W Łodzi na zjeździe 
księży i działaczy świeckich 
„Caritasu" uchwalono rezolu­
cję, w której zebrani potępili 
dotychczasową działalność 
władz „Caritasu", przyjmując 
z uznaniem oświadczenie Rzą­
du w tej sprawie. Księża i 
działacze świeccy „Caritasu" 
zwrócili się 'w rezolucji do 
władz państwowych o zatwier 
dzenie wysuniętych przez ze­
branych kandydatur 10-ciu 
księży do nowych władz zarzą­
du diecezjalnego „Caritasu".

BYDGOSZCZ — W Byd­
goszczy odbyła* się konferen­
cja księży, którzy przyjęli re­
zolucję w sprawie „Caritasu".

„Z bólem i oburzeniem 
stwierdzamy na podstawie u-, 
jawnionych ostatnio faktów, 
że dotychczasowe kierownic­
two „Caritasu" — instytucji

powołanej do niesienia pomo­
cy i opieki bliźniemu — nie 
służyło tym wzniosłym celom.

Doceniając rolę i znaczenie 
„Caritasu" popieramy decyzję 
Rządu w tej sprawie, zmie­
rzającą do uzdrowienia panu­
jących dotychczas stosunków 
w tej instytucji".

RZESZÓW (PAP). 24. I. br. 
odbyło się w Rzeszowie posie­
dzenie księży — członków Zw. 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację, na którym uchwalo­
na została następująca rezo-

„Księża — członkowie Zw. 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację na posiedzeniu w 
Rzeszowie w dniu 24. I. 1950 
roku po zapoznaniu się z orze 
czeniem Najwyższej Izby Kon 
troli Państwa w sprawie na­
dużyć w zarządzie „Caritas" 
we Wrocławiu, oświadczają, 
że dotychczasowa działalność 
kierownictwa „Caritasu" nie 
odpowiadała w zupełności za­
sadom miłosierdzia chrześcijań 
skiego i przyjmują z uzna­
niem inicjatywę Rządu mają­
cą na celu uzdrowienie stosun 
ków w „Caritasie" przez mia­
nowanie komisarycznego za-

niczący Rady Ministrów ZSRR 
minister oświaty ESFRR Kai- 
row, kierownik Wydziału Eu- 
rosyjskiego MSZ Kirsanow. ' 

Przybyły również delegacje Z 
Węgier, Czechosłowacji, Rumu* 
nii, Albanii, Niemieckiej Repu« 
bliki Demokratycznej itd.

D e le g a c ja  polska
p rz y b y ła  d o  SofH

SOFIA (PAP). Do Sofii 
przybyła delegacja polska na 
uroczystości pogrzebu premie­
ra Ludowej Republiki Bułga­
rii Wasyla Kolarowa. W skład 
delegacii wchodzą premier 
Rządu R. P. i sekretarz KC 
PZPR Józef Cyrankiewicz 
min. Wincenty Baranowski i 
członek KC PZPR Zenon No-

ISeirobiicic
w k raT ach
k ap ita lis ty czn y ch

WARSZAWA (PAP). W Mi­
nisterstwie Pracy i Opieki Spo 
łecznej odbyła się konferencja 
prasowa, na której stały de­
legat Polski w Radzie Admi­
nistracyjnej Międzynarodowej 
Organizacji Pracy — dyr. 
Henryk Altman poinformował 
dziennikarzy o przebiegu o- 
brad sesji Rady, która odby­
ła się w Mysore (Indie).

Żywo dyskutowana była 
sprawa bezrobocia. W 1949, r. 
wzrosło bezrobocie we wszyst 
kich krajach kapitalistycznych. 
W USA jest już ponad 6 mil. 
całkowicie bezrobotnych i wl<- 
le mitionów zatrudnionych tyl 
ko częściowo.

W jeik i w iec  w  s io łicy FrancM

Chcemy przyjaźni z Polska
woSafą mieszkańcy Paryża

GENEWA (PAP). Z Pary­
ża donoszą, że w sali Mutuali 
te odbył się z inicjatywy To­
warzystwa Przyjaźni Francu­
sko - Polskiej i Francuskiego 
Komitetu Obrony Imigrantów 
(CFDI) wiec, na którym u- 
chwalono rezolucję, która m.

„Paryżanie i Paryżanki pro 
testują przeciwko wysiedle­
niom z Francji demokratów 
Polskich oraz rozwiązywaniu 
ich organizacji i potępiają — 
jako zamach na najpiękniej­
sze tradycje narodu francu­
skiego — terror rządu wobec

setek tysięcy imigrantów pol-

Paryżanit i Paryżanki zde­
cydowani są bronić przyjaźni 
francusko - polskiej, ponieważ 
jest ona warunkiem pokoju, 
wzywają naród francusk! do 
wspólnej walki o następujące 
postulaty:

1) Unieszkodliwienie człon­
ków „międzynarodówki zdraj­
ców" oraz rozwiązanie bojó­
wek gaullistowskich i faszy­
stowskich organizacji cudzo­
ziemskich we Francji.

2) Zabezpieczenie praw de­

mokratycznej imigracji pracu­
jącej, która brała udział we 
francuskim ruchu oporu. jj

3) Wznowienie między Frao 
cją a Polską normalnych sto­
sunków kulturalnych.

4) Podjęcie i rozszerzenie 
wymiany handlowej z PolskJ 
i innymi krajami demokracji 
ludowej.

Domagamy się — stwierdź* 
w zakończeniu rezolucja 
żeby demokratyczny rząd, g°“ 
ny tej nazwy, wystąpił w0‘ 
bec rządu polskiego z propo* 
zycją podpisania traktatu 
przyjaźni",

„Kibitka" w której za najmniejsze przewinienie zamykano 
wychowankótu zakładu o jednym posiłku dziennie

Nr Ml

i>elegae£e zagran iczne
p rzyb fw a la  do stolic? Bu łgarii

5. Jadwiga Śmieja, tęga, ho 
la  wiejska dziewczyna* lat 20.
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I Kierownicy wrocławskiego »Cari!asu«
Bf Społeczeństwem Dolnego 
Klaska gfebi wstrząsnęły 
łfakty, które ujawniła kontro- 
■j, we wrocławskim „Carita- 
Łie'1. Wysocy dostojnicy Kurii 
Biskupiej we Wrocławiu i 
ł,Caritasu", głosząc naukę o 
Ijnilości bliźniego, o niesieniu 
Spomocy chorym, głodnym i 
Kjeszczęśliwym — nie stoso- 
Jyali jej. niestety, w życiu. 
■Okryci płaszczem miłosier- 
Tfdaa, wysoki dostojnik kościo- 
Ija j jego pomocnicy, rekrutu- 
Rjący się ze sfer arystokracji, 
Łoloboracjonistów i gestapow- 
■c6*, okradali prostych, ufają- 
■cych im ludzi. Używali w spo 
|sób niegodny Polaków i kato- 
Łików milionowych kwot, któ- 
1R uzyskiwali z darów Polo- 
Kii amerykańskiej, z ofiarno- 
|'Sci chłopów i robotników, z 
Subwencji państwowych. Każ 
idv: konkretny fakt w długim 
■ijestrze przestepstw, ujaw- 
Łionych w wyniku kontroli, 
Eburza, boli. jest najoczy- 
Łstszym pogwałceniem prze- 
jde wszystkim tych zasad, na 
Ktraży których winien stać 
fki Millk.
HZ kilkunastu teczek, wypeł- 
■lionych dokumentami, dowo- 
K n l obciążającymi, można by 
Kryła wiać dowoli wołające o 
■pomstę do nieba fakty, które 
wwiadczą o pospolitych kra- 
Któeżach, o brudnych intere- 
Łach, osłanianych dżunglą 
Kseudobtichalferii, o pogardli- 
Łym stosunku do prostych 
■judzi, o dygnitarskich naro- 
Iwach dyrektorów, o niepoha- 
Biowanym apetycie kierowni- 
■oych działaczy instytucji cha 
■ytatywncj, o ich zdecydowa­
nie wrogiej . postawie wobec 
feolshi Ludowei.

'Bis. Samulski, będąc jedno- 
fteśnic dyrektorem i magazy- 
■derem, wynosił wieczorami 
Łezki z magSzynu. W maga- 
itynach wrocławskiego „Cari- 
Ksu“ działy się istotnie rze- 
1  czy niezwykłe. Ginęły z nich 
Mstema tycznio odzież, obu- 
Ute, lekarstwa. Na polecenie 
Bp-. Paszendy, działające- 

w porozumieniu z admin*- 
fcatorem apostolskim, ks. Mi 
Kikiem, rzeczy zaginione pa 
Bpcostu zapisywano jako „man

■  Nie byle jakie pozycje obej 
fcowało to „manco". Raz po 
Bx przy przeglądaniu ksiąg i 
nitów uderzają nas takie 
fctry manca, jak 636 kg tra- 
■ii, 202 kg czekolady i innych 
^Bków żywności. 651 kg so- 
B  pomarańczowego, 18 kg 
■bletek witamin. Poza tym 
■iezwykla cenne artykuły la- 
Bni leżały w magazynach, 
HSy się, rozkładały, a jeżeli 
flkdzi o lekarstwa — traciły 
■wie własności lecznicze. 
Hposimy o wyjaśnienie, dla 
kego tak się dzieje?" — ża­
rtowali w korespondencji, 
^Bpwanej do Kurii kierow- 
By oddziałów powiatowych 
Baritasu". Zapytywali bez- 
Bltecznie, bo tej tajemniczej 
Bityki ks. Miiika nikt im nie 
fihriat Wyjaśnić.
Buchalteria „Caritasu" jest 
^Htorną dżunglą, przez któ- 
ft  trzeba się przedzierać ca- 
B i  miesiącami, ażeby usta- 
Bparę pozycji. Nie obejmuje 
H i całokształtu rachunkowo- 
B  tej instytucji. Za rok 1916 
Bma np. dowodów przycho- 
Bjych i rozchodowych da- 

amerykańskich. Wprost 
■kjęte są rozliczenia od-

ok rada li wdowy I ka lek i
działów parafialnych ze swy­
mi tzw. kuchniami ludowymi. 
Artykuły żywnościowe były 
sprzedawane kuchniom ludo­
wym „Caritas" po drakoń­
skich cenactt, np. oddział w 
Kamiennej Górze sprzedawał 
kartofle w cenie 60 zł za je­
den kilogram. Te zawiłe 
transakcje i rozliczenia oraz 
zawrotne sumy w ramach jed 
nej instytucji lokalnej były 
potrzebne ludziom o nienasy­
conych apetytach.

Dygnitarzy wrocławskiego 
„Caritasu" cechował pogardli­
wy stosunek do prostych łu­
dzi. Biedni byli zbywani śmie 
sznie niskimi kwotami, w gra 
nicach 100—300 zł, natomiast 
dyrektorzy z polecenia Jego 
Ekscelencji otrzymywali — 
jak wskazują dowody — za-

magazynie i jako służąca pa­
na dyrektora.

Uczestników zebrań i zjaz­
dów „Caritasu" przyjmowano 
obiadami, na których podsta­
wowe danie stanowiło mięso 
z indyków.

Czyim kosztem urządzano 
te uczty? Z jakich źródeł czer 
pano środki?

Dary amerykańskie, prze­
znaczone do bezpłatnego roz­
dawnictwa. faktycznie były 
sprzedawane, gdyż pobierano 
za nie „ofiary" w ustalonej 
wysokości (za parę butów 200 
do 400 zł, apteczka 3000 zł). 
Dary wysyłano w teren dopie 
ro po otrzymaniu „ofiary".

Polonia amerykańska nade­
słała transport kakao dla 
wszystkich przedszkoli, kie­
rownictwo „Caritasu" posp>-

pomogi, sięgające dziesiątek 
tysięcy zł oraz pożyczki, któ­
re nigdy nie zostaną zwró­
cone, w kwocie 100 tysięcy zL 
i więcej.

Pani doktór Żyndzina otrzy 
mała 34 kg kakao, czekolady
i konserw, 100 ampułek eks­
traktu wątrobianko i 51 am­
pułek wapna z glukozą. Pani 
Wanda Jankowska otrzymała 
m. in. 15 puszek mleka skon­
densowanego i 5 leg soku po­
marańczowego.

— Nie tacy ludzie powinni 
dostawać pomoc — powiedzia 
ła dyrektorowi „Caritasu" 23- 
letnia pracownica magazynu 
Anna Lipczanka, nie mogąc 
znięść tych pięknych pań w 
futrach, które bezceremonial­
nie zabierały z magazynu cze 
koladę, kakao i witaminy.

Za to śmiałe odezwanie się 
Anna Lipczanka doświadczyła 
nie jednej przykrości. Musia­
ła pracować po 16 godzin na 
dobę jako pomocnicza siła w

nęło w rozdzielniku przed­
szkola TPD, robotnicze i sa­
morządowe. Wezwani przez 
przedstawiciela Polonii ame­
rykańskiej w Poznaniu do wy 
jaśnienia swego postępowania, 
kierownicy „Caritasu" ocenili 
swój krok jako „niedopatrze­
nie". Kakao — podobnie jak 
subwencje i odzież — powę­
drowało do zakonów, semina­
riów duchownych, pracowni­
ków urzędu Administracji A- 
pcstelskiej i „Caritasu". W 
jednym tylko miesiącu maju 
1946 roku pracownicy „Cari­
tasu" pobrali dła siebie 412 kg 
żywności oraz 141 sztuk odzie­
ży i par obuwia. Apetyty — 
jak widzimy — mieli nie­
zgorsze.

Wśród subwencji, którymi 
rozporządzał „Caritas" — 22 
mil. zł pochodziły ze źródeł 
państwowych, reszta z ofiar­
ności publicznej. Z tych środ­
ków finansowano podziemne 
ośrodki antyludowych i anty­
państwowych organizacji, w

imieniu których po hojne za­
siłki zgłaszali się „Piechoto- 
wie", „Okularnicy", „Stale" i 
inni ludzie, kryjący się pod 
kryptonimami i pseudonima­
mi. Poważne sumy wędrowa­
ły również do przepastnych 
kieszeni dyrektorów’ . świec­
kich i dyrektorów w sutan-

Kim są ci ludzie, których
nazwiska widnieją’ w sprawo­
zdaniu o wynikach kontroli?

Są to przedstawiciele klas 
społecznych, których życie w 
okresie przedwojennym i oku 
pacji upływało w luksuso­
wych warunkach. Są to ci, 
którzy w obszamicżo-kapitali- 
stycznej • Polsce żerowali na 
masach ludowych, przywłasz­
czając sobie plony ich pracy, 
a dziś chcą nadal ich kosztem 
kontynuować swój pasożytni­
czy styl życia.

Są to ci, którzy na rozkaz 
Watykanu godzą się na „tym­
czasowość" Ziem Zachodnich 
i swoim postępowaniem usi­
łują siać nienawiść do władzy 
ludowej, odrywać masy pra­
cujące od naszych planów pro 
dukcyjnych.

Są to ci, którzy poprzez Wa 
tykan — powiązawszy się z 
Wall Streetem — usiłują na 
polski grunt przeszczepiać 
„moralność" zachodu i amery­
kański styl życia. Dali oni 
nam rzeczywiście wspaniałą 
lekcję swojej moralności, mo­
ralności ginącego świata ka­
pitalistycznego, u której pod­
staw leży . dogmat „God is 
money" (Bóg" to pieniądz).

Moralności bankrutów z 
wrocławskiego „Caritasu" i 
klasy społecznej, do której na 
leżą, przeciwstawiamy moral­
ność górników Wałbrzycha, 
włókniarzy Bielawy, moral­
ność robotników, przekracza­
jących normy produkcyjne i 
ohan^^BX3 ęą budujących fun 
darnCTRrlis-troju socjalistycz­
nego w Polsce. W ' tysiąća^h 
zakładów pracy na Dolnym 
Śląsku — podobnie jak w ca­
łej Polsce ‘— robotnicy pro­
dukują. coraz więcej, coraz 
lepiej, coraz taniej.

W tym samym czasie rezul­
tat ich pracy, miliony złotych, 
oddanych do dyspozycji „Ca­
ritasu" calem ulżenia chorym, 
starcom, kalekom i sierotom, 
— zasila kieszenie dostoj­
ni )|^v „Caritasu" wraz z wor­
kami kawy i skrzynkami cen­
nych lekarstw.

Tylko w głęboko zdeprawo-

wanym środowisku, które prze 
siąknięte jest pogardą do pro­
stych ludzi, które nienawidzi 
Polski Ludowej — mogły zro­
dzić się przestępstwa, o któ­
rych mówi sprawozdanie z 
kontroli.

Uczciwi księża demokraci

się stanowczo od gangreny
moralnej, która toczyła wpły­
wowa osobistości w Kurii Bis 
kupiej i władzach „Caritasu". 
Uczciwi księża włączą się do 
szeregu mas pracujących i to­
warzyszyć im będą w ofiarnej 
walce o dobrobyt, o utrwale­
nie naszej niepodległości i gra 
nic na Odrze i Nysie.

Nowe - władze „Caritasu1’ 
wrocławskiego wyczyszczą staj 
nię Augiasza, pozostawiony

„Biednej wdowie Wańtuch Felicji wystarczy złotych trzy\

S k an d a l w  B a d ia n

Zacieraitęc ślidy Mileuowikicft .zbrodni
św iadom ie dokon an o  profanacją

WARSZAiWA. (PAP) Od kil 
ku miesięcy Międzynarodowa 
Federacja b. Więźniów Poli­
tycznych (FIAPP) oraz stowa­
rzyszenia afiliowane prowa­
dzą publiczną kampanię prze­
ciwko skandalicznej profana­
cji mogił w b. obozie Leiten- 
berg—IJpchau w Bawarii. W 
toku tej kampanii ujawniona 
została odpowiedzialność za 
tę aferę, słusznie nazwaną

„Skandalem z Dachau", jaką 
ponoszą zarówno nie zdena- 
zyfikowane władze bawarskie, 
jak i władze okupacyjne. Ko­
misja śledcza, delegowana do 
Efiłchau przez Francuską Fe­
derację Deportowanych stwier 
dziła, że profanacji dokonano 
świadomie w celu zatarcia śla 
dów zbrodni hitlerowskich.

W piśmie do sekretarza ge­
neralnego ONZ, Trygve Lie, 
sekretarz generalny FIAPP 
wysuną! konkretne wnioski, 
zmierzające do zabezpieczenia 
miejsc kaźni przed dalszymi 
profanacjami, proponując u- 
rzeczywistnienie wniosków 
pod kontrolą FIAPP.

Tymczasem z informacji po 
danej przez „Le Monde" z 7. 
I. 1950 r. wynika, że w końcu 
stycznia br. odbędzie się w Pa 
ryżu konferencja w celu prze

kształcenia cmentarza w Lei- 
tenberg w „pewnego rodzaju 
panteon". N3 konferencję tę 
niejaki p. Robert Sheppard, 
prezes jakiegoś anonimowego 
„międzynarodowego komitetu 
zaDrosił wicepremiera Bawa­
rii* J. Muellera. O FIAPP i  
FNDIBP nie ma w wiadomo­
ści tej ani słowa.

Te bezwstydr.e machinacje 
nie wprowadzą nikogo w błąd, 
FIAPP protestuje przeciwko 
nim i wzywa wszystkich b, 
więźniów politycznych i de­
portowanych, wszystkich mi­
łujących pokoi i wolność —* 
do należytego zdemaskowania 
inicjatorów te( całej afery i 
ich marionetek, pragnących 
podważyć jedność międzynan 
rodową b. deportowanych / 
więźniów politycznych.

Rezolucja Biura Politycznego F. P. K<

Naród francuski nie chce 
wojny w  Indochinach

100 tysięcy ztotych dla Parna Dyrektora Nagraby to nagrodę za grabienie wdów i sierot

BRUKSELA. (PAP) — Z Pa­
ryża donoszą, że pod przewod­
nictwem Maurice Thoreza odby 
ło się posiedzenie Biura Poli­
tycznego Francuskiej Partii 
Komunistycznej.

Rezulucja, uchwalona na tym 
posiedzeniu, dotyczy m. in. 
sprawy generałów Reversa i 
Masta oraz wojny w Indochi- 
naeh i stwierdza, że rząd Bi- 
dault usiłuje ukryć przed opi­
nią nazwiska osób, zamiesza­
nych w tę sprawę. Rezolucja 
podkreśla, że zbrodnicza woj­
na kolonialna w Vietnam:e jest 
przedsięwzięciem opartym na 
grabieży i korupcji. Naród fran 
cuski protestuje przeciwko dal 
szemu prowadzeniu kolonialnej 
wojny w Indochinach i doma-

ga się natychmiastowego odwo4 
łania francuskiego korpusu cks 
pedycyjnego. * 1

W zakończeniu rezolucja wzy 
wa wszystkich ludzi pracy we 
Francji do masowego udziału) 
w manifestacjach dniu 25-gcd 
stycznia na znak protestu prze-̂  
ciwko imperialistycznej wojniai 
w Indochinach.

(j WARSZAWA. — W osadaclli

Tolkmicko ł Kołobrzeg rakończoJ 
no odbudowę budynków mleaikaR 
nych <11* rybaków.

0  OLSZTYN. — W 16 gminach 
woj. olsztyńskiego odbyło się 
twarcie nowych bibliotek, 
sażonych w 58 tym. kai%iefc
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ĄO tysięcy złotych dla ks. Lo rka, organizatora, bandy dy-i 
wersy jno-rabunkowej

..« dyr Paszendzie 14.500 zł i dziesiątki tysięcy na innych 
kwitach...

niewątpliwie solidaryzować 
się będą z postawą całego Sbo 
łeczeństwa, potępiającego zło­
dziejów i wrogów Polski Lu­
dowei. Wierzymy, że odetną

im w spadku przez arystokr* 
tów i gestapowców — i rozV 
winą pożyteczną działalność 
przewidzianą statutem tej or-< 
ganizacji.________ '
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.Pizoduiticy chłopi dolnośląscy
korzystają z doświadczeń wsi radzieckie!

Przed 23 laty socjalistyczne 
uprzemysłowienie w Związku 
Radzieckim posuwało się w 
Szybkim tempie, natomiast wieś 
w dalszym ciągu pozostawała w 
stanie zacofania gospodarczego. 
Na tym tle rodziły się trudno­
ści żywnościowe w kraju, potę­
gowane prymitywnymi, metoda 
mi gospodarki, jak i podstępną 
działalnością bogaczy wiejskich. 
Wtedy właśnie Stalin wskazał 
■wyjście z tej sytuacji.

„Wyjście — powiedział Stalin 
— polega na tym, by drobne i 
karłowate gospodarstwa chłop­
skie stopniowo, lecz nieugięcie, 
nie w drodze przymusu, ale 
przykładu i przekonywania, 
jednoczyć w wielkie gospodar­
stwa o społecznej, zrzeszonej, 
kolektywnej uprawie ziemi, z 
ssastosowaniem maszyn rolni­
czych i traktorów, z zastosowa­
niem naukowych metod inten­
syfikacji rolnictwa. Innego wyj 
gcia nie ma.“

SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
PRODUKCYJNA 

W sytuacji, która obecnie ist

rysowuje się wyraźnie różnica 
między poziomem produkcji 
przemysłowej a rolnej, przodu­
jący chłopi dochodzą do tego 
samego wniosku.

Na zjeździe aktywu chłopskie 
go TPPR powiatu ząbkowickie­
go w ubiegłą niedziele, dał te­
mu wyraz w dyskusji ob. Jan 
Flakowski z gminy Nieszków. 
Mówca opowiedział, jak doszło 
do przełomu w świadomości 
mieszkańców gromady Biernaci 
ce, którły zorganizowali u sie­
bie komitet założycielski spół­
dzielni produkcyjnej. W Bierna 
cicach już 25 mało i średniorol 
nych chłopów zdecydowało się 
na spółdzielczy sposób gospoda

— Nasze dotychczasowe suk­
cesy osiągnęliśmy między inny 
mi również dzięki pracy koła 
gromadzkiego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
— powiedział ob. Flakowski. — 
Koło dba o życie świetlicowe i 
prowadzi kurs dla poznania ży 
ciorysu Józefa Stalina. Na kurs 
uczęszcza 48 uczestników. Ży­
cie Stalina, to życie Związku 
Radzieckiego, który jako pierw 
szy kraj na świecie zbudował 
u siebie socjalizm. W przerwach 
między rozdziałami życiorysu 
Stalina, który odczytujemy głóś 
no, mówimy o -wsi radzieckiej, 
o kołchozach, dzięki którym 
Związek Radziecki mógł z ta­
kim ogromnym rozmachem bu­
dować swój przemysł i dzięki 
którym także odniósł zwycię­
stwo w drugiej wojnie świato­
wej. Biedni i średniorolni chłopi 
naszej wsi na zebraniach, na 
których omawiamy sprawę przy 
szłej spółdzielni, nazywają po 
imieniu bogaczy wiejskich i ich 
zauszników, którzy chcieliby się 
na nowo bogacić cudzym kosz­
tem i roznoszą propagandę reak 
cji.

ROLA NAUCZYCIELA
Innym mówcą, który pogłębił 

dyskusję, był nauczyciel szkoły 
powszechnej w gromadzie Mysz 
kowice, ob. Zenon Sobecki. Opo 
wiedział on, jak powstało w je­
go gromadzie koło TPPR i jak 
przyczyniło się ono do zmiany 
stosunku mieszkańców groma­
dy do Rządu Ludowego i Zwiąż 
ku Radzieckiego.

— Gdy zaproponowałem jed­
nej z naszych kobiet — powie­
dział ob. Sobecki, — ażeby przy 
szła na wieczornicę świetlico­
wą, zorganizowaną przez koło 
szkolne TPPR, usłyszałem odpo 
wiedź: „Tam jest polityka, a 
mme SDrawy polityczne nie ob

W Myszkowicach było więcej 
takich obojętnych obywateli, 
którzy nie uczestniczyli w życiu 
społecznym i nie rozumieli dzi 
siejszej rzeczywistości. Do wie­
lu ludzi Myszkowie, w których 
bardzo poważny procent stano­
wili analfabeci, dotarł wróg kia 
sowy, szerzący kłamstwa i za­
męt. Przed nauczycielem stanął 
poważny Drobiem: zdobyć uczci 
wych ludzi swojej wsi dla spra 
wy demokracji, odgrodzić ich 
ad bogaczy i ich zauszników,

przygwoździć kłamstwa reakcji. 
Metody, które obrał nauczyciel, 
okazały się skuteczne. Zaczął 
oddziaływać poprzez dzieci, z 
którymi zorganizował wieczory 
świetlicowe dla mieszkańców 
gromady.

Wzruszyły się matki, gdy wy 
słuchały wiersza o dwóch mat­
kach, Rosjance, której syn zgi­
nął w walce z Niemcami na poi 
skiej ziemi i Polce, której syn 
jako żołnierz Pierwszej Armii 
zginął w walce o wolną Polskę 
na ziemi radzieckiej. Z oczu tej 
właśnie kobiety, która nie chcia 
ła przyjść do świetlicy, bo tam 
„polityka", płynęły łzy.

Po części artystycznej odby­
wały się zebrania rodziców, po 
święcone różnym sprawom, mię 
dzy innymi również sprawom 
TPPR.

— Dzieci wasze należą do 
TPPR, bo zrozumiały, co zaw­
dzięczają przyjaźni polsko - ra­
dzieckiej — wygłosił nauczyciel 
przemówienie na zebraniu rodzi 
cielskim. — Gdyby nie te prze­
miany, które . zaszły w Polsce 
dzięki zwycięstwu Armii Czer­
wonej nad najeźdźcą hitlerow­
skim, gdyby nadal rządzili w 
Polsce kapitaliści i obszarnicy, 
dzieci wasze chodziłyby bose 
' obdarte, jak to było przed woj

ną. Wolność, bezpieczeństwo, 
dobrobyt, niepodległość zawdzię 
czarny przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim.

Dzięki szkole, która promie­
niowała na wieś, dokonał się 
przełom u podstawowej części 
jej mieszkańców. Mało i średnio 
rolni chłopi wstąpili do TPPR 
i teraz z coraz większym zainte 
resowanifem mówią o sprawach 
spółdzielczości produkcyjnej. 

UCHWAŁY KONFERENCJI
W wyniku dyskusji przyjęt* 

uchwałę, zobowiązującą Oddział 
Powiatowy TPPR do uwielo- 
krotnienia swoich wysiłków na 
terenie wsi powiatu ząbkowic­
kiego.

— TPPR pow. ząbkowickiego 
zaznajomi rolników z osiągnię­
ciami rolnictwa radzieckiego, 
nowoczesnymi metodami upra­
wy ziemi i hodowli bydła — gło 
si uchwała. — TPPR zaznajomi 
chłopów polskich z drogą ra­
dzieckich kołchoźników, budu­
jących dobrobyt i potęgę kraju

—-^TPPR rozwinie w okresie 
zimowych miesięcy ożywioną

gandową celem zaznajomienia 
mieszkańców wsi z przodującą

Franciszek  
H ałas

W y b ó r  w ie rs z y  
w c e & ie g o  p o e iy  

c z e s k ie g o
■W przekładzie Adama Włodka 

w gTudniowym zeszycie,

»TWOBCZ()!łCI«
Cena zeszytu 120 zł. 
t Wszędzie do nabycia.
I______________  W 21

rolą Związku Radzieckiego w 
światowym froncie walki o po­
kój.

— Zarząd Oddziału Powiato­
wego nawiążę jak najściślejszy 
kontakt ze wszystkimi organiza 
cjami politycznymi, społeczny­
mi, zawodowymi kobiecymi i 
młodzieżowymi na terenie po­
wiatu i zapewni czynny udział 
tych organizacji w akcji popu­
laryzacji prawdy o Związku Ra 
dzieckim.

Oddział TPPR w Ząbkowi­
cach czeka olbrzymia praca, któ 
rej wyniki zależą od wykonania 
przyjętych uchwał, od powią­
zania się z szerokimi masami 
pracującego chłopstwa, od ofiar 
ności aktywistów w powiecie i 
gminach a przede wszystkim — 
jak wykazała dyskusja — od 
codziennej, żmudnej pracy nau­
czyciela.

W coraz większym stopniu 
uaktywniają się nauczyciele na 
wsi i — jak ob. Sobecki z Mysz 
kowic — włączają się w nurt 
przemian społecznych, zachodzą 
cych w Polsce, pojmując szkołę 
jako bardzo ważne ogniwo to- 

. czącei się w Polsce walki o no­
we oblicze wsi.

Jan Dębck

Książeczki radio foniczne
d la  abonentów Polskiego  R ad ia

"Polskie Radio wprowadziło 
od dn. 1 stycznia br. racjona­
lizatorski system rejestracji 
radioabonentów i inkasowania 
od nich opłat. Wszystkim ra- 
dioabónentom wydane będą no­
we dowody radiofoniczne, za­
wierające - czeki płatnicze na 
48. miesięcy. Nowy system, ga­
jący rocznie około 150 milio­
nów zł oszczędności, zastąpi 
konieczność comiesięcznego od­
bijania ponad miliona rachun­
ków i doręczania radioabonen-

tom. Autorem pomysłu jest nj, 
czelnik Wydziału Abonentów 
P. R., ob. M. Ostrowicki. ;

Odtąd książeczki radiofonicz­
ne przy rejestracji nowych 
głośników mieszkaniowych wy. 
dają Radiowęzły, a dla no. 
wych posiadaczy odbiorników 
lampowych i detektorowych 
Urzędy Pocztowe, któ-e rów. 
nież prześlą książeczki radio, 
foniczne wszystkim dot 'chcza* 
sowym radioabonentom.

150-ionowsi m aszynę rotacyjną
rem ontuje Poznań d la  W arszawy

POZNAŃ , (PAP). — Poz­
nańskie Zakłady Graficzne — 
Okręg Południe posiadają ze­
spół specjalistów w dziedzinie 
budowy oraz konserwacji ma­
szyn drukarskich. Zespół ten 
przeprowadza często i w in­
nych okręgach poważne remon 
ty.

W lipcu ub. roku ekipa poz 
nańska wydobyła spod gru-

zów we Wrocławiu maszyny 
rotacyjną, wagi około 150 ton 
i przewiozła ją do Poznania, 
gdzie w arsztatach PZGP 
przystąpiono do prac monta, 
żowych. 64 stronnicową ma. 
szynę rotacyjną zobowiązano 
się zmontować, poddać pr6. 
bom i przewieźć do Warszawy 
w terminie do 22 lipca b. r- '

P row okac ję  faszystów  atefaskich

Oleckie bandy dywersyjne
niepoko ją pogran icza B u łgarii

SOFIA. (PAP) Z Bułgarii 
donoszą o przerzucaniu przez 
władze greckie do Bułgarii 
grup dywersyjnych oraz o 
incydentach i prowokacjach 
oddziałów wojskowych rządu 
ateńskiego na południowych 
granicach Bułgarii.

Monarcho-faszyści greccy 
formują i uzbrajają z pomocą 
przedstawicieli sztabu amery-

kańskiego w Grecji grupy ban 
dyckie ze zdrajców i renega­
tów, zbiegłych do Grecji z 
Bułgarskiej Republiki Ludo-

W obozie „Vavrion“ sformo 
wano w październiku 1949 r. 
i przerzucono do Bułgarii ban 
dę Nikoły Radosławo W.a-Mu- 
tafezjewa. ’

Bułgarska straż grflMczna

B o z w ó l M .e i s k -e g o  HansHu D e ta lic zn e g o
P o w s ta n ie  2 .000  n o w y c h  i l S e j ó w  M . H J .
WARSZAWA (PAP) Minął 

miesiąc od uruchomienia pierw 
szych placówek Mieiskiego 
Handlu Detalicznego. Dotych­
czas oddano już do użytku po­
nad 50 sklepów MHD. Plan 
przewiduje uruchomienie do 
kofica br. ponad 2 tys. pla­
cówek, w tym olc. 1.800 z ar­
tykułami przemysłowymi i po­
nad 200 — z artykułami spo­
żywczymi, nie licząc ok. 300 
sklepów '.przejmowanych w 
ciągu 1-go kwartału br. od 
PCH.

W. nowym etapie rozwoju 
MHD, w którym ta nowa for­
ma państwowego handlu deta­
licznego wspólnie z handlem 
spółdzielczym dążyć będzie do 
wzmocnienia przewagi han­
dlu uspołecznionego w detalu, 
niezbędna jest ścisła współpra­
ca nowych przedsiębiorstw z 
władzami miejskimi — stwier­
dzono na konferencji w Mini­
sterstwie Handlu Wewnętrzne­
go z udziałem: min. Dietricha, 
wicemin. Kutina, prezydentów 
i wiceprezydentów miast oraz 
przedstawicieli przedsiębiorstw 
MHD.

Przyjęto za zasadę, że skle­
py MII U należy tworzyć Wszę-> 
dzie 'tam, gdzie mieszkają lu­
dzie pracy, ą więc zarówno w 
śródmieściu jak i na peryfe-

Przy otwieraniu nowych pla 
cówek obowiązuje zasada;--że 
powinny to być sklepy nowo­
cześnie urządzone o powierzch­
ni od 60 do 100 m kw.

Niezależnie od tego, że za­
opatrzenie .nowych sklepów, za­
pewni w przeważającym stop­
niu przemysł państwowy, 
przed; dyrekcjami przedsię­
biorstw MHD i zarządami 
miejskimi stoi zadanie mobi­
lizacji rezerw lokalnych (prze­
mysł miejscowy i spółdziel­
czość pracy), z wykorzysta­
niem produkcji opartej na su­
rowcach odpadkowych.

Każdy numer miesięcznika

»  P r o b l e m y  «
omawia najaktualniejsze za­
gadnienia doby obecnej z dzie 
dżiny wiedzy i życia. W-29

zatrudni natychmiast: K 401
Starszych księgowych 
Księgowych 
Kontystów 
Rachmistrzów
Pracowników działu handlowego 
Absolwentów szkół handlowych

Zgłoszenia należy składać w dziale kadr C. R. Wrocław, 
ul. Borowska 7 I p. pokój 11, w godzinach od 8-ej do 12-ej.

bandę tę jednak spostrzegła i 
usiłowała zatrzymać. Wywią­
zała się strzelanina, w czasie 
której jeden badyta został za­
bity. jeden ratjiqny i schwy­
tany. Pozostali zbiegli do Gre 
cji.

Ministerstwo spraw zagra­
nicznych Bułgarskiej Republi­
ki Ludowej zawiadomiło o 
tym Organizację Narodów 
Zjednoczonych i za jej pośred 
nictwem protestowało u rzą­
du ateńskiego.

Jednakże ostatnio bezczelne 
prowokacje- na południowej 
granicy bułgarskiej . stały się 
jeszcze częstsze'. ______

Wynalazek robotnika
Stoezni Gdańskie]

GDAŃSK (PAP) Robotnik 
Stoczni w Gdańsku ob. Figiel- 
śki opracował nową metodę ma 
lowania kadłubów kutrów sta­
lowych, która pozwala ńa unik 
nięcie rdzewienia. Robotnik, 
który przez dłuższy okres cza­
su studiował radzieckie spo­
soby malowania statków, wyna 
lazł także nowe spoiwo do farb, 
co przy opracowanej przednie­
go metodzie malowania, pozwa­
la na uniknięcie częstego malo­
wania kutrów.

Wynalazek ob. Figielskiego zi) 
stał poddany badaniom w Łi. 
stytucie Wodnym Politechniki 
Gdańskiej i uczeni wydali q 
nim jak najlepsze świadectwo. 
Nowe spoiwo i metoda Figiel, 
skiego zostaną upowszechniom

Robotnik-wynalazca został o< 
toczony opieką naukowców, i 
ponadto otrzymał 40 tys. zł na<

Am erykański komendant
m usiał cofnąć bezprawny rozkaz

BERLIN. (PAP) Niemiecka 
prasa demokratyczna donosi, 
że amerykański komendant. 
Berlina, Taylor, na którego 
rozkaz nastąpiło prowokacyj­
ne zajęcie gmachu Naczelnej 
Dyrekcji Kolei Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
zmuszony był pod naciskiem 
szerokich kół demokratycz­
nych nakazać zwolnienie tego 
gmachu zajętego przez poli­
cję Stumma.

Kierownik wydziału adml 
nistracyjnego amerykańskiej 
zarządu wojskowego i jedęi 
z przedstawicieli wydziału Ą 
nansowego w magistracie zj 
chodnio-berlińskim wręczył 
przedstawicielowi dyrekcj 
klucz od zwolnionego gmachy 
którego ochronę objął oddzia 
demokratycznej policji, ,iô  
jowej w dawnym składziê -

Z  w ędrów ek po pow. szprotaw skim

Bogactwo w błocie
Od specfaSnego v>tlannilia „Slo*a“

Szprotawa, w styczniu.
Problem rozległych „błot“, 

który nas tak zainteresował 
ze względu ńa» pseudórolniczy 
charakter powiatu szprotaw­
skiego, w rzeczywistości wy­
gląda inaczej niż na mapie. 
„Błota" te nie są wcale nie­
użytkami, lecz... torfowiskami. 
Zajmują prawie 10°/o po­
wierzchni powiatu, wdziera­
jąc się do dwóch sąsiednich 
powiatów — głogowskiego i 
lubińskiego.

Jedziemy do Przemkowa. 
Po obu stronach szosy ciągną 
się wielkie, równe jak stół 
płaszczyzny pól. na których 
mróz ściął kałuże w białawe 
nieprzeźroczyste tafle. Na ho­
ryzoncie majaczą dalekie za­
rysy lasów. Po torfowiskach 
kicają zające. Szofer ob. Mi- 
łoś proponuje zorganizowanie 
polowania na dziki, które są 
zresztą nieustanną plagą tutej 
szych okolic.

W pobliżu Przemkowa oglą­
damy wiekowy „zabytek" w 
postaci rozłożystego dębu, na 
którym widnieje stara nie­
miecka tabliczka, głosząca, że

tu właśnie odpoczywali wiel­
cy władcy Polak — Bolesław 
i Niemiec — Otton. Tak to 
dąb przemkowski podtrzymu­
je legendę czy prawdę, o któ­
rej głosi tablica nad rzeką 
Bober, że prawie tysiąc, lat 
temu w powiecie szprotaw­
skim spotkali się ‘ ci dwaj 
władcy. Owiani wspomnienia­
mi sprzed wieków podjeżdża­
my jeszcze do zamku, który z 
daleka wydaję się nam rów­
nież zabytkiem — budowlą 
piastowską.

Oglądamy z bliska uszko­
dzone mury — jesteśmy pełni 
wahania., Milczenie przerywa 
szofer, stojący obok i z kry­
tyczną miną przyglądający 
się budowli. — Ja się na tym 
nie znam, ale wiem przecież, 
że Piastowie na szynach nie 
budowali! — Mówiąc to, po­
kazuje nam sterczące pogięte 
konstrukcje żelazne Zniechę­
ceni przerywamy poszukiwa­
nia zabytków i wracamy do 
sprawy torfowisk.

Zanim opowiemy o Przem­
kowie, zastanówmy się jeszcze 
nad torfowiskami. Drzemią

Wieczór Brauna i Urgacza
we Wrocławiu

„Kryterium wartości wier­
sza widzi się w intencji auto­
ra" — skarży się Czesław 
Miłosz w ostatnim numerze 
„Kuźnicy". „Intencja to dobra 
rzecz, ale ktokolwiek borykał 
się z oporną treścią, wie, jaki 
jest dystans od intencji do 
wykonania".

Byłem na gościnnym 
„Czwartku Literackim" dwu 
młodych poetów, Andrzeja 
Brauna i Tadeusza Urgacza. 
Obu autorów liczna publicz­
ność (zawsze ta sama mło­
dzież polonistyczna) nagrodzi 
ła gęstymi brawami. Wiersze 
były mocne, szczególnie Urga 
cza „Nad manifestem" albo 
„Kurs na czerwoną kałużę". 
Wyczuwało się w nich dyna­
mizm majakowszczyzny, dużo

szlachetnej przebojowości, 
szczery artyzm.

I Braun i Urgacz „boryka­
ją się z oporną treścią". Obaj 
też, jak chce Miłosz, piszą 
wiersze z bardzo wyraźną in­
tencją, o ile istnieje coś na 
świecie, co pozbawione jest in 
tencji. Obaj są w swojej poe­
zji deklaratywni, obaj szukają 
w poincie wiersza wytłumaczę 
nia treści. Lecz ta oporna 
treść jest deklaratywna naj­
częściej z imienia, a pointa 
niedostatecznie ją usprawiedli 
wia. Czego natomiast brak 
obu autorom — to siły przeko 
nania, które nie zamykałaby 
się w socjalistycznym werba- 
liźmie, ale w tonie i sensie ca 
łego utworu.

Nie można zresztą między

Braunem a Urgaczem stawiać 
znaku rówftania. Pierwszy, ob 
darzony szerokim oddechem e- 
pickim i umiejętnością kompo 
zycyjnego kształtowania poe­
tyckiej treści — choćby w po 
emacie „Noc narodzin" — pu 
blicystyczny ładunek wiersza 
topi w lirycznych wstawkach, 
traktuje zagadnienie pracy 
rąk ludzkich i maszyn jako za 
gadnienie , ’ękna dosyć oder­
wanego. Jest jednak zdecydo­
wanie S>ętv?y od Urgacza, kvó 
ry w 1 rótkich szkicach poety­
ckich fhce dać wyraz współ­
czesnej rzeczywistości. Yvier- 
sze t reaćza są młode i silne, 
Se jut {rzy drugim czytaniu 
nie wykazują wewnętrznej si­
ły łf.dunku ideolsgicW;!?!., 
choćby co druga strofi koń­
czyła się słowem „socjalizm".

B;a\.n i Urgacz są jedr.ak 
poeta.ri których twórczość 
ze wszoch miar zasługuje na 
uwafę > aplauz. Nie wahają 
się prztd nową tematyką, nie

ucl.>laju się od bezpośi-: In.cj 
deklaiŁtji politycznej, nie /u 
bią się w mgle czczego liryz­
mu albo mętnego formalizmu. 
Operują zdaniem poetyckim 
odważnie, choć Braun gubi 
często logikę metafor. Są wy 
razicielami zdrowych tenden­
cji ideologicznych i artystycz­
nych młodej poezji polskiej.

Nie obejdzie się jednak bez 
merytorycznego „ale". Wyda­
je mi się, że czytanie wierszy 
z wyrwanej płachty tygodnika 
literackiego jest lekceważe­
niem publiczności. I że rea­
lizm wierszy, choć nie opierał 
by się nawet,na czczej manife 
stacji, nie nabiera wartości 
przez monotonną dykcję same 
go autora. Lepiej, £dy by twór 
ców wyręczali w podobnych 
okolicznościach recytatorzy z 
prawdziwego zdarzenia. Wyj­
dzie to tylko na korzyść wier­
szom, nie mówiąc już o auto­
rach j słuchaczach. (Ig) ____

one teraz bezużyteczne. 8 
prowadzi się ich eksploatac 
nie zieleni się na nich biljH 
trawa, która mogłaby staoB 
wić bazę paszową

Zamarznięte kałuże świa® 
czą o .tym, że urządzenia i »  
lioracyjne zostały w cza*' 
wojny uszkodzone. Napraw® 
prawdopodobnie nie będzjR 
zbyt wielka, ale za to doi* 
kosztowna. Chyba jednak dłj 
brzymie ilości trawy, któj 
mogłyby tu rosnąć, szybkom 
kryłyby wydatki. Trudno je® 
dyletantowi wysnuwać wn» 
ski tylko na podstawie < * ■  
wacji, tu muszą rozsłrzj^B 
fachowcy. Torfowiska cze^B

Jesteśmy w PrzemkojB 
Miasto cierpi na anemię. 
nowczo za mało tu jeszczej 
dzi, a pomieszczeń dla 
nie brakuje. Należało by Je 
nak dać tym ludziom zatro 
nienie. Dotychczas nie 
hal fabrycznych udało się 
ożywić i zapełnić maszyn®

Dlatego właśnie Przerw 
choruje na anemie. 
południowa część powiatuj 
słabo zaludniona w pf® 
wieństwie do części P®| 
nej. Gospodarstwa są tu » 
wielkie, głównie 2—4 bet 
rowe tzw. -gospodarstwa W 
nicze.' Wielu rolników, !> 
główne swe zajęcie tram 
pracę w lasach szprotaws® 
zajmujących około 50 /•. 
wierzchni powiatu. Lasy, 
mocno zniszczone, sa roW 
naturalnym bogactwem 1 
terenu. Uzyskane drewno 
ko w 10% przerabia W 
mieiscu w nielicznych 
wielkich tartakach ' — r" 
wedruie do tartaków i >a 
całej Polski.

Bogata, a jednak bied113: 
łudniowa część powiatu j 
tuje również w stawy «
Na tym odcinku można 
pochlubić dużymi osiąg*' 
mi. Coraz' pomyślniej 
się bowiem hodowla rra 
wadzona przez PGR ™ 1 
nie 6-letnim przewiduj 
dalsze kredyty na ten ęe" 
zwolą one na stworzeń^ 
kolicy Przemkowa jedne» 
największych ośrodków
nyęłi na Dolnym Śląsku

Ewa Wwowtfj
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Sło w o  Spo r to w e
Mistrzostwa indywidualne okręgu 
iv tenisie stołowym

Ping-pongiści dolnośląscy, 
którzy ostatnio przejawiają 
bardzo żywotną działalność, or 
ganizując z niedzieli na nie­
dzielę coraz ciekawsze impre­
zy, już w najbliższym czasie 
będą ośrodkiem zainteresowa­
nia licznych wrocławskich en­
tuzjastów tenisa stołowego. 
Otóż w dniach 31 stycznia, 1 
i 2 lutego odbędą się we Wro­
cławiu II Indywidualne Mi­
strzostwa Dolnego Śląska w 
tenisie stołowym. Rozgrywki 
eliminacyjne odbywać się bę­
dą, w odróżpieniu od dotych­
czasowych mistrzostw i tur­
niejów ping-pongowych w kil­
ku miejscach. Zawodnicy po­
dzieleni zostaną na dwie gru­
py, które w dniach 31 stycznia 
i 1 i 2 lutego rozgrywać bę- 
‘ dą spotkania w lokalach: Og­
niwa (Podwale Oławskie 2ą), 
Spójni (Krasińskiego 30) oraz 
Kolejarza (Dworzec świebodz- 
ki). Z tych dwóch grup wyło­
nionych zostanie 10 finalistów, 
którzy walczyć będą o zaszczyt 
ny tytuł mistrza okręgu na 
rok 1950. Zaznaczyć należy, że 
10 finalistów tegorocznych mi­
strzostw okręgu reprezento­
wać będzie barwy Dolnego Ślą­
ska na Indywidualnych Mi­
strzostwach Polski.

Zapowiedź indywidualnych 
mistrzostw okręgu w tenisie 
stołowym, wywołała już teraz 
w kołach sportowych naszego 
miasta duże zainteresowanie. 
Udział w mistrzostwach zgło­
sili już najlepsi nasi zawodni­
cy z Ciuprykiem, Stachelem, 
Rosłanem, Wendą, Kukawką 
oraz znajdującym się w dużej 
formie Arbachem na czele.

Zgłoszenia zawodników przyj 
mu je DOZPS, w lokalu Ogni­
wa pTzy Podwalu Oławskim 
2a. od godz. 18 — 20-tej, do 
dnia 28 włącznie. Wpisowe dla 
każdego zawodnika wynosi 
200 zł.

REKTORAT WYŻSZEJ 
SZKOŁY HANDLOWEJ we 
Wrocławiu UNIEWAŻNIA IN 
DEKSY wydane na następu­
jące nazwiska: Dziwoki Zyta, 
nr 4897, Lisińska Mirosława 
nr. 5339, Mebel Henryk nr.

-4368] Szoja Antoni nr. 480?! 
Świerczewska Zofia nr. 4920,

5364. K-384

W zawodach mogą brać u- 
dział tylko zawodnicy zrzeszeni 
w klubach i zgłoszeni w PZTS. 
Wyniki losowania jak również 
podział na grupy podamy na 
łamach naszego pisma. (v)

C zw arte k film ow y
Sekcja Filmowa AZS za­

wiadamia, że w czwartek, dn. 
26. I. o godz. 19-ej w świetli­
cy AZS odbędzie się pokaz fil 
mów sportowych: „Narciar-
stwo“ i „Na srebrnych szla­
kach Karkonoszy", połączony 
ze sprawozdaniem z Okręgo­
wych Mistrzostw Narciarskich 
Dolnego śliska.

Wsocfawinnfe zwycięźsfq
w turnieju siatkówki

W sali „Ogniska" w Łodzi, 
został rozegrany, dwudniowy 
turniej siatkówki AZS-ów, z 
udziałem drużyn Warszawy, 
Lublina, Wrocławia i Łodzi. 
Wszystkie spotkani.?, stały na 
dobrym poziomie i obfitowały 
w szereg ciekawych momen­
tów, dostarczając licznie ze­
branej publiczności dużo 
emocji.

Reprezentanci Wrocławia 
AZS, doszli do finałów bez po

rażki bijąc przekonywująco 
wszystkich swoich przeciwni-

W finale nasi akademicy 
spotkali się z kolegami z Ło­
dzi, których pokonali po emo­
cjonującej pięcio - setowej wal

W klasyfikacji końcowej 
turniej wygrał AZS Wrocław 
przed AZS-ami Łodzi, Warsza 
wy i Lublina.

Świerk —  m istrzem w kemMnucli
W niedzielę zostały zakoń­

czone w Szklarskiej Porębie 
Okręgowe Mistrzostwa Nar­
ciarskie: Kombinację norwe­
ską wygrał świerk (Unia 
Szklarska Poręba) 440,4 pkt., 
przed Lechowiczem 4l0,8 pkt 
i Szolcem 364 pkt. (wszyscy 
Unia Szklarska Poręba).

W konkurencji juniorów

pierwsze miejsce zdobył Jan­
kowski (Związkowiec Karpacz) 
409,6 pkt.

W godzinach wieczornych 
odbyło się w salach Orbisu u- 
roczyste zamknięcie Mi­
strzostw połączone z rozda­
niem cennych nagród i dyplo­
mów. (żuk).

Bokserzy na wyjeidnym
Reprezentacja bokserska Wro 

cławia wyjeżdża 2 lutego do 5 o 
dzi, gdzie rozegra towarzyskie 
spotkanie z reprezentacją tego 
miasta. Kapitan sportowy Wro­
cławskiego OZB Yrystawił do 
spotkania z jednym z najsilniej

szych okręgów w kraju najlep­
szą ósemkę, która przedstawia 
się następująco: Kasperczak,
Żurawski, Kaflowski, Szczepan, 
Kula, Matula, Krupiński, Ko- 
sturkiewicz.

PODZIĘKOWANIE
PROFESOROWI DR. BROSSOWI WIKTOROWI, dyrek 
torowi II Kliniki Chirurgicznej Uniwersytetu Wrocław­
skiego, za przeprowadzenie trudnej operacji oraz trosRli 
wą prawdziwie ojcowską opiekę podczas leczenia, skła­
dam serdeczne . . podzięko wanie. ~
Za troskliwą opiekę dziękuję również personelowi lekar­
skiemu oraz pielęgniarskiemu
511 INż. MICHAŁ- RYBA

Urząd Wojewódzki Wrocławski udzielił zezwolenia ria

1. Fiyc Mieczysław -^Bolesław na Fryczyński Mieczysław 

I: PaitszetyskT Mieczysław

14. Bżdziel Heliodor na Brzeski Heljodor,
15. Bżdziel Henryk na Brzeski Henryk,
16. Held Zofia Kazimiera na Krzemieniecka Zofia Kazimie-

17. Dziura Julian na Drobiński Julian,
18. Zając Zbigniew Sylwester na Zbyszewski Zbigniew Syl- 

20. I g f e  K i  na W oźniakowskT^Tan Michał
K-385

Ogniwo-Gwardia
na lodzie

Dziś o godz. 18 na nowym 
lodowisku „Gwardii" (Stadion 
Olimpijski) zostanie rozegra­
ny mecz hokejowy o mistrzo­
stwo A klasy pomiędzy miej­
scowymi drużynami „Ogniwa" 
i „Gwardii".

Ogniwo wystąpi do spotka­
nia w najsilniejszym składzie 
z uczestnikiem obozu kadry 
reprezentacyjnej Polski, Figę 
na czele. „Gwardia" zaś, któ­
ra w pierwszym swoim spo­
tkaniu w sezonie z „Koleja­
rzem" wypadła nieszczególnie, 
zapewniło pełna rehabilitację, 
co wydaje nam się prawdo­
podobne, gdyż hokeiści „Gwar 
dii“, wzorując sie na innych 
sekcjach swego klubu, pilnie 
trenują. (j. ot.)

Komunikaty
Dnia 5 lutego br. o godz. 10 

w pierwszym, względnie o go­
dzinie 10.30 w drugim termi­
nie, w sali konferencyjnej w 
DOKP Wrocław przy ul. Su- | 
chej (za Dworcem Głównym) 
odbęAzie się Rnczne Walne Ze 
branie ZKS Kolejarz.

Ze względu na uroczysty 
charakter zebrania, o liczny 
udział członków *  sympaty­
ków Klubu prosi Zarząd.

Sekcja Żeglarska AZS zawiada-

tycznego odbędzie się dnia 27 bm. 
(piątek) o godzinie 19-r‘ i dnia 29 
bm. (niedziela) godz. 10.00 w lo­
kalu sekcji. Norwida 11.

że t̂re^ng^siatkówki oraz koszy­
kówki odbywają s’ę we wtorki 1

ty od 16 -  17 tej na sali Ośrodka

Kierownictwo lekcji Ĵ ekko-

Dyrekcja Wrocławskich
Zakładów Mięsnych

we Wrocławiu, ul. Legnicka 102 
p r z i | i m * e :

1) 20 uczni do nauki rzemiosła rzeźniczo - masarskie­
go i produkcji konserw w Przetwórni Mięsnej Nr. 8® we 
Wrocławiu przy ul. Próchnika 42.

Warunki: ukończony 16 rok życia i 7 klas szkoły pod­
stawowej.

Przez cały czas trwania nauki, uczniowie będą po­
bierać wynagrodzenie zgodne z Układem Zbiorowym 
Pracy dla Przemysłu Mięsnego.

2) inżyniera na kierownika inwestycyjnego.
Wymagana znajomość budowy urządzeń chłodni i rzeź­

ni, oraz kilkuletnia praktyka w tym kierunku.
3) maszynistkę biurową z praktyką pisania na maszy-

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy obo­
wiązującego w Przemyśle Mięsnym. K 395

DyreSccia Budowy Fabryki
w Jeleniej Górze, ul. K. Miarki 42 

poszułiu/e od z a ra z i
Księgowych i starszych księgowych
Inżynierów budowlanych i mechaników oraz techników
Kierownika zaopatrzenia
Sekretarkę ze znajomością stenografii (znajomość ję­

zyków pożądana)
Wynagrodzenie w/g obowiązującej siatki płac. „
Reflektujemy jedynie na siły wysokokwalifikowane. 
Zgłoszenia osobiste ze świadectwami należy składać w Wy­

dziale Personalnym. K-206

H/ifciliA S używane JUTOWE i PAPIEROWE 
»" aa S» SL również podarte oraz JUTĘ z opakowań

KUPUJE KAŻDĄ ILOŚĆ
Poznańska Wytw. Wyrobów Jutowych E* S  Z U I C 
Poznań, ul. Przemysłowa 33, Tel. 18-45._____________ K 46

Dr. M. Seller
SPECJALISTA... • CHORÓB 
USZU, : NOSA I GARDŁA 
przeprowadził się na ul. Ło­
kietka 12, I piętro (boczna 
Stalina). 470

U W A G A !
Prenumeratorzy »Słow a Polskiego*

Przypominamy o obowiązku dokonywania wpłaty za pre­
numeratę naszego pisma do dnia 25 każdego miesiąca na mie­
siąc następny. " " "  .

Równocześnie przypominamy, ze z dniem 1 stycznia 1951 r. 
,ve Wrocławiu prenumeratę zamówić można przy ul. Podwale 
Oławskie 26, P1’K „Ruch" Pion Prenumeraty Pocztowej. Na­
dal konto „Słowa Polskiego" w prenumeracie jest w PKO 
Wrocław Y'III-13-62. w 23

| OGŁOSZEHłfl PROBSi.

— A więc chcesz go pozostawić własnemu losowi?
— O co właściwie chodzi? Mów z sensem.

^ g d z ilś f  Znaleźć, dopókf'“się nfe^opallęte.
Gdy Joe wróci, niech zastanie tylko Johnstona. Johnstonowi 
kazałem zająć się loterią. On o niczym więcej nie wie. Wie

tjjlko ̂ Johnstoj będzie pUnował porządku. On ô _ niczym nie 

fckup~nA Sdy FiCb° k*Wi T- arenie 1 Z-eChCe ” ał?iT

— Ale Joe, co będzie z Joem, Ben? Przecież to niskie, podłe,

— Ben,“ zastanów ^ ty lko . cô on ̂ tó^zrobić?

jeszcze n^widziatem^żebyś^bił^coś^podobnego. ^Tak^się 
nie godzi. |

— Wszystko jest w porządku. To jedyne wyjście, a jedyne , 
wyjście jest zawsze słuszne.

— Nie, nie! Sam wiesz, że tak nie jest,
— A więc gadaj wreszcie, o co ci idzie?
— Joe pracował z tobą tyle lat i wciągnął swego brata

nie chce ruszyć palcem, żeby go ratować i posyła Joepo do 
wszystkich diabłów. Na litość Boską, Ben! To nie pionki na 
szachownicy. To krzywda, którą wyrządzasz żywym ludziom! 
To zbrodnia! Prawdziwa, nikczemna zbrodnia!

— Czego się tak unosisz? -  Tucker machnął ręką. — Nie 
krzycz tak. W tej chwili nie możemy nic zrobić dla Lea. On 
albo już powiedział Ficco wszystko, co wie, albo jest już za

^de°’zyMy 4koń zyragoJeŚH mi’CZał”  t0 kh Z Pewn0Ścią r0H

— A więc co chcesz, żebym zrobił? Żebym jak uczniak 
rzucił się do bójki i chciał się z nimi porachować? To nie jest 
zabawa między wyrostkami. Jeśli Joe będzie chciał się pora­
chować z bandą Ficco, to nie ma nic wspólnego z businessem,

Pleciesz nonsensy. To podłość tak mówić.

S S S S S  fi
dzie teraz ufał? Dla okazania swej dobrej woli włożyłeś w bu­

to, że nic nie zrobisz, aby ratować Lea. To po prostu głupoto!

! 3  koddawać się businessowi całkowicie, bez reszty, robie z siebie 
ofiar? businessu. Gdzieś musi istnieć jakaś granica.

zasłanSąc^ęk^wyćl^^e^szlafJ-o^^pod^brodą^^262'

E S ^ S r L l l T l  r l Z m  występuje

" ^ T a k  -d^miechnął się Henryk. -  Pani wie, jak . toES
S f i  PJeZyl"°Go™pol°nims p S ła dn? n ie^ z  ^ u f S

— Ależ ona mieszka razem z koleżanką.
-  Wiem, żona pisała mi o tym. Ale przecież one zajmuj*

Ł J S  t S f c

HANIU OWE j
MEBLE: Sypialnia orze-1 
sprzedania ûl. Szewska [ 

i

E s s !

mml^ S r ? t L Gtra°wtkiargt°

s S ’™
wie, ul. Wojska Polskiego 12
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Z mroków niewiedzy — ku światłu

Pierwsze egzam iny
na kursach dla analfabetów

W najbliższych dniach roz­
poczynają się pierwsze egza­
miny na kursach dla analfa­
betów. Kursy te, w liczbie 170, 
rozpoczęły się we wrześniu 
ub. roku, a zapisało się na 
nie 3478 osób. Niestety, nie 
wszyscy będą przeegzaminowa 
ni, ponieważ na niektórych 
kursach frekwencja nie zaw­
sze dopisywała.

Według pobieżnych ocen, o- 
koło 1200 absolwentów otrzy­
ma zaświadczenia, upoważnia 
jące do zapisania się do szkól 
dla dorosłych, część będzie 
zmuszona powtórzyć kurs, re 
szta zaś będzie brała udział w 
zespołach dobrego czytania, 
stanowiących pierwszy etap 
zespołowego samokształcenia 
analfabetów.

Zespoły dobrego czytania 
zorganizowane będą już z po 
czątkiem lutego br. w ilości 
100.

NOTATNIK  W ROCŁAW SKI
O Specjalne podziękowanie, 

za naszym pośrednictwem, skła 
da dyrekcja Biblioteki Zakł. Na 
rodowego im. Ossolińskich wy­
działowi drogowemu ZM. za na 
prawienie dziur w jezdni przy 
ul. Szewskiej, tuż przy Biblio­
tece. Dziury te „wyłowił" wy­
dział drogowy na skutek naszej 
„dziurawej" ankiety.

O  Nie nosić torebek nylono­
wych przy mrozie poniżej 5 
stopni! — ostrzega wydział han 
dlu i aprowizacji ZM. Okazuje 
się, że torebki te, importowane 
z CSR, są nieodporne na niską 
temperaturę i masa nylonowa 
przy silniejszym mrozie może 
ulec pęknięciu. Reklamacje nie 
będą uwzględniane.

o  O Ziemi wygłosi referat p. 
3. Rybkowa na dzisiejszym po­
siedzeniu Wrocł. Tow. Miłośni­
ków Astronomii o godz. 18-tej 
■w Obserwatorium Astronomicz­
nym (ul.. Kopernika 11).

O  Dziś o godz. 18-tej odbę­
dzie się zebranie szkoleniowe 
członków koła SD im. Staszica, 
•w lokalu KM SD.

o  Drugie zwyczajne walne 
zebranie członków oddziału 
wrocławskiego Polsk. Tow. Pre 
historycznego odbędzie się dn. 
25 bm. o godz. 17-tej w sali od 
czytowej Muzeum Państw.

O Nowy oddział na Kowa 
lach otwiera dziś~Mieiska Biblio 
teka Publiczna we Wrocławiu.

o  z  pięknem Ziemi Kłodz­
kiej zaznajomi nas dr. Waleńko 
"w bogato ilustrowanym barw­
nymi przezroczami odczycie, 
który będzie wygłoszony dziś o 
godz. 18-tej w sali Instytutu 
Geograficznego (Uniwersytet). 
Odczyt zorganizowany został 
staraniem Polsk. Tow. Krajo­
znawczego.

CS Wypożyczalni w Bibliote­
ce Uniwersyteckie! (ul. Szajno- 

.chy 7—9) jest obecnie otwarta 
dwukrotnie w ciągu dnia, a mia 
nowicie od 10 do 13 i od 16,30 
do 17.30.

O Styczeń mija, a plac pomię

dzy gmachem Biblioteki Ossołi 
neum i Uniwersytetem nadal to 
nie w ciemnościach, choć ZM 
obiecał jeszcze w listopadzie, że 
z końcem grudnia, a najdalej w 
styczniu, będzie oświetlony.

Q  Chór kobiecy organizuje 
Liga Kobiet. Zapisy przyjmuje 
kierowniczka świetlicy L. K. co 
dziennie między 13 a 18 w kan­
celarii Centralnej Świetlicy L. 
K. przy ul. Świdnickiej 31.

Q  „Miczurin i jego szkoła" — 
odczyt pod takim tytułem wy­
głosi dn. 26 bm. przy ul. Nor­
wida 25 prof. dr. Lityński. Od­
czyt, który rozpocznie się o 
godz. 19-tej, zorganizowała sek 
cja agrobiologiczna przy Wy­
dziale Rolnym Uniwersytetu 
Wrocławskiego.

O 500 zł kaucji za butelkę od 
piwa zażądano w restauracji 
„Rarytas" od iedneao z naszych 
Czytelników. Czy nie za dużo?

O Męską rękawiczkę skórza­
ną odniósł do naszej redakcji 
kierowca taksówki nr 17 ob. 
Nycz.

P  Zradiofonizowane zostaną
w najbliższym czasie szkoły, w 
których odbywają się kursy dla 
analfabetów. Radioodbiorniki 
otrzymają: szkoła dla dorosłych 
przy ul. Klęczkowskiei,, szkoła 
zawodowa nr 4 przy ul. Nowo­
wiejskiej, szkoła podstawowa 
nr 27 w Żarnikach, szkoła pod­
stawowa' nr 11 przy ul. Świstać 
kieąo i szkoła nr 12. Ponadto 
Uniwersytet Powszechny przy 
ul. Stalina 18. świetlica przy ul. 
Straehocimskiej i świetlica w

Przypominamy, że bilety 
na seanse w kinach wrocław­
skich można nabywać w nrzed- 
sprzedaży już od godz. 14,30 w 
k?"=ch tinow^ch.

O  Zebraa>e ZMP-owców, 
członków Aeroklubu Wrocław­
skiego odbedzie sie dziś, tj. 25. 
I. w świetlicy DOKP przy ul. 
Kołłataia 16 o godz. 17-ei. Za­
wiadamia o tym Zarząd Aero-

Jak już podawaliśmy, na te 
renie miasta zarejestrowano 
ogółem ponad 6 tys. analfabe 
tów i półanalfabetów Do koń 
ca br. powinni oni przejść pod 
stawową naukę czytania i pi-

W drugim etapie początko­
wego szkolenia przewiduje się 
zorganizowanie z początkiem 
lutego br. 150 nowych kur­
sów, na które powinno uczę­
szczać ók. 3.150 osób.

Troską Miejskiego Społecz­
nego KoAńtetu do Walki z A- 
nalfabetyzmem, na czele któ­
rego stoi przewodniczący 
MRN ob. Paszkę, jest uscraw 
nieńie f-ekwencji, co stać się 
może jedynie przez uaktywnię 
nie opiekunów społecznych o­

raz żywsze zainteresowanie 
tymi zagadnieniami organiza­
cji społecznych, rad zakłado­
wych i organizacji' młodzieżo-

Rozpoczynające się w tych 
dniach egzaminy, przeprowa­
dzał'.# przez specjalne komisje 
egzaminacyjne, wyłonione 
przy Komisjach Dzielnico­
wych, powinny również być 
wykorzystane propagandowo. 
Egzamin ma wykazać m. in. 
czy uczestnik kursu potrafi 
napisać swój życiorys, podanie 
lub list.

Nauka na kursach odbywa 
się przeważnie w szkołach i 
świetlicach. Ostatnio te wszy­
stkie szkoły, w których prowa 
dzone są kursy dla analfabe­

tów, a które dotychczas nie by 
ły zradiofonizowane, otrzyma 
ją aparąty radiowe. Przyczyni 
się to do pogłębienia nauki, 
zwłaszcza o Polsce Współ­
czesnej, jak również do jej u- 
rozmaicenia.

W dalszej fazie kształcenia 
uczestnikom kursów udostęp­
nione będą specjalne wydawni 
ctwa, jako jeden ze środków 
zapobiegawczych przeciw pow 
tórnemu analfabetyzmowi.

Obserwując pierwszy etap 
pracy, spodziewać się należy, 
że powzięte przez miasto w 
dniu urodzin Generalissimusa 
Stalina zobowiązanie: „Wrośs 
ław nie będzie miał z końcem 
1950 r. analfabetów" — zosta 
nie wykonane, (tt)

S p r s i » n ^  h u r t  z n n r w n i  r io h re  z a o o s ) lp ? e n 'e

Sj®©ś:ąfg«/cs«a
zam iast PCH i Społem

Ltmi:@cici konkursu
n a ■wspom nienia w ro cław sk iego  ro b o tnik a
W tych dniach nastąpiło roz­

strzygnięcie konkursu na wspo­
mnienia robotnika wrocławskie 
go z lat 1945—1948, ogłoszonego 
przez Wrocławskie Towarzy 
stwo Miłośników Historii.

Celem konkursu było uzyska 
nie materiałów źródłowych do 
Jiziejów wysiłku produkcyjnego 
polskiej klasy robotniczej we 
Wrocławiu oraz do zmian, jakie 
nastąpiły w jej życiu od czasu 
objęcia miasta przez władze poi

Sąd konkursowy, w skład któ 
rego wchodzili m. in. przedsta 
wiciele Tow. Miłośn. Hist., 
ORZZ i MRN postanowił, 
Jomiwszy się z nadesłanymi pra 
cami, nie przyznać nikomu 
•pierwszej nagrody. Drugą, na­
grodę w wysokości 20 tys. zł 
otrzymał drukarz wrocławski 
W. Kania.

Ponadto wyróżniono sumą 15 
tys. zł i 5 tys. zł prace robotni­
ka „Pafawagu" T. Szalaka i li­
stonosza B. Dyndy.

Uroczyste wręczenie nagród 
odbędzie się w nadchodzącą nie

Uchwałą Komitetu Ekono­
micznego Rady Państwa oraz 
zarządzeniem Min. Handlu 
Wtwn., przez połączenie Pań­
stwowej Centrali Handlowej 
ze spółdzielnią Spożywców 
„Społem" — powstało nowe 
przedsiębiorstwo państwowo - 
spółdzielcze p. n. „Centrala 
Spożywcza".

O zakresie działania tej no 
wej placówki mówi szef wy­
działu ekonomicznego dyrek­
cji C. S.

— Od 1 bm. przejęliśmy cał 
kowicie Tiandel- hurtowy arty­
kułami spożywczymi, spożyw 
czo - rolnymi i kolonialnymi. 
Rozprowadzamy towary wy­
produkowane przez przemysł 
państwowy, spółdzielczy oraz 
pochodzące z importu. Odtąd 
tylko do nas należy hurtowe

zaopatrzenie takich placówek 
jak PSS, PDT i sklepów Miej 
skiego Handlu Detalicznego, 
który przejmie dawne skle­
py PCH.

— Co osiągnięto dzięki połą 
czeniu dwóch przedsiębiorstw- 
olbrzymów ?

— Zlikwidowaliśmy istnieją 
cą dotychczas na szczeblu hur 
towym dwutorowość w roz­
dziale artykułów spożywczych. 
Jedna instytucja sprawniej i 
szybciej rozprowadzi tcwary 
w terenie, przez co uniknie 
się przerw w dystrybucji. Na 
przerwy te skarżyli się ńiejed 
nokrotnie mieszkańcy. Wrocła

rr- Czy Centrala Spożywcza 
zajmie się nadal dystrybucją 
artykułów przemysłowych ?

■— Do czasu powstania cen-

P?p|ia łsmi i‘< Kin la

Na „leżach zimowych”  
w re praca

Mróz skuł Odrę powłoką-lo­
dową. Życie na rzece zamarło. 
Za to w portach praca nie usta 
je. Pływający tabor żeglugi o- 
drzańskiej oddawna przebywa 
na zimowiskach we Wrocławiu 
— na Osobawicach, w Koźlu i 
w Szczecinie.

Korzystając z przymusowej 
bezczynności, ekipy techniczne 
przeprowadzają naprawy barek 
i holowników. Uzupełnia się wy 
posażenie statków, a nawet wy­
mienia się maszyny napędowe 
Z wiosną, gdy spłyną lody, go- 
towg do służby barki powiozą 
do portu szczecińskiego tysiące 
ton śląskiego węgla.

Nie tylko sprzęt jest otacza­
ny troskliwą opieką dyrekcji 
Żeglugi na Odrze. Marynarze 
wód śródlądowych, czyli załogi 
pokładowe, nawigacyjne i tech­
niczne (obsługa maszyn napędo 
wych) również przechodzą grun 
towne przeszkolenie.

Kapitan holownika lub ster­
nik barki musi m'eć swego ro- 
dzaiu „prawo jazdy" po wod­
nych szlakach. Jest nim t. zw. 
„patent żeglarski" — uzyskiwa 
ny po przejściu teoretycznego 
i praktycznego szkolenia. Obec

ne kursy niają właśnie ułatwić 
uzyskanie patentów dla mło 
dych żeglarzy. W tym roku o- 
trzyma je około 100 osób.

W Głogowie na podobnym 
kursie szkoli się 60 przyszłych 
maszynistów i palaczy, zatrud­
nianych na holownikach. I oni 
do wykonywania swej pracy za 
wodowej muszą mieć zaświad­
czenie stwierdzające fachowe 
przygotowanie.

Mimo; że zima zahamowała 
żeglugę, w ośrodkach żeglar 
skich wre ciągła i intensywna 
praca. Z wiosną dopiero ujrzy­
my jej- wyniki, (cen)

. NIEODSTĘPNYM 
TOWARZYSZEM 

KAŻDEGO NARCIARZA: 
zawodnika, turysty, instruktora 
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tral branżowych będziemy pro 
wadzili też działy: konfekcyj­
ny, galanteryjny, obuwia i 
skór, zabawkarski, artykułów 
sportowych i gospodarstwa do 
mowego oraz środków chemi­
cznych.

W planie 6-letnim przewi­
dziano otwarcie we Wrocła­
wiu t. zw. „Gastronomii", czy 
li sklepu - olbrzyma zaopatrzo 
nego w całkowity asortyment 
artykułów spożywczych.

— Czy na terenie Wrocła­
wia powstaną nowe hurtownie 
C. S.?

— W roku bieżącym nie. 
Już istniejąca hurtownia wro 
cławskiego C. S. całkowicie 
wystarcza na obszar miasta. 
Jej pomieszczenia nie są jesz 
cze w pełni wyzyskane. Po re 
organizacji zmieniono nieco 
system magazynowania towa 
rów, ćo odbije się niewątpli­
wie na ich jakości.

Sprawna organizacja sprze 
dąży hurtowej zapewni skle­
pom detalicznym Wrocławia 
ciągłość zaopatrzenia i duży 
wybór towarów', (cen)

Teatry
TEATR WIELKI, ul. Świdnicką 

23, godz. 19 „Moskiewski charalj

TEATR KAMERALNY, dziś nie-

TEATR^MŁODBGO WIDZA, ul. 
Rzeźnicza 12, godz. 17,15 „Pan

W ystawy
„WYSTAWA GRAFIKI I RYSU** 

KOW Wacława Breiter.a**. ul. 
Świdnicka 26, otwarta codz. od 
10—13

„POLSKA KSIĄŻKA DZIECIĘ-

R e p e r tu a r  k in
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewski 

franc.), II seria, godz. 16, 18 

„SCALA ', ul. Mikołaja 37 — „Pm

„WARSZAWA", ul. Fredry 18 ->

„POLONIA", ul. Żeromskiego 53 -i 
„Spotkanie nad Łabą4* (radz.),

„PIONIER1*, ul. . Stalina 71 -•
„Wilki morskie'* ^ merćj)- godz,

„TĘCZA*4, ul. Kościuszki 177 
„Młodość Maksyma*4 (radz.), go-

„FAMA*4 -  Ps:e Pole. B. Krzywo-.

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka

ftoene dyżury apiek
P°,d ,!uvem“n°PUc PKWN nr 2

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUft 
GICZNEGO, dziś W szpit. O. O-

tel. 37-50).

Zbiorek  
wierszy i prozy 

o Leninie
Zarząd Okręgowy Towarzy­

stwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej we Wrocławiu, pragnąo 
przyczynić się do godnego ucz­
czenia pamięci Włodzimierza 
Lenina, opracował zbiorek wier 
szy i prozy publicystycznej po­
święconej Leninowi i rozesłał 
do wszystkich zarządów Oddzia 
łów Powiatowych TPPR woj. 
wrocławskiego w ilości 2.000

Równocześnie celem zaznajo­
mienia szerokich mas społeczeń 
stwa z życiem i działalnością 
Wielkiego Wodza proletariatu 
wysłano do wszystkich kół 
TPPR referat o Włodzimierzu 
Leninie. Wysłano też „Materia­
ły Świetlicowe" nr. 13 poświeco 
ne Leninowi, zawierające pieś< 
ni, wiersze i inscenizacje.

O piratach naszych d ró g
R ozm ow a z n ajtrzeźw iejszym  sz o ferem

Wobec zdarzających się we 
Wrocławiu wypadków samo­
chodowych zwróciliśmy się 
do sekcji taksówkarzy przy 
Urzędzie Transportowców o 
wypowiedzenie się, jak zara­
dzić złu. Pierwsze nasze py­
tanie brzmiało:

— Jaka panuje opinia o 
kierowcach taksówek?

— Na to możemy odpowie­
dzieć krótką informacją: 
przez cały rok 1949 żaden pro 
tokół milicyjny o wypadku 
nie zanotował, aby nasz kie­
rowca był pod wpływem al­
koholu. Ten fakt mówi sam

— Wobec tego dobrze wy­
braliśmy się do was o infor­
mację, kto ponosi winę za wy 
padki samochodowe.

— Jak zawsze, winni są ci, 
którzy lekceważą przepisy 
drogowe. Jak wiadomo, samo­
chody osobowe nie mogą w 
mieście rozwijać większej

szybkości, jak 40 km na go­
dzinę, a samochody ciężarowe ! 
— 25 km. Jest to szybkość 
maksymalna. Na oblodzonej : 
jezdni i w miejscach trudniej 
szych przejazdów i tę szyb­
kość trzeba zmniejszyć.

— Kto waszym zdaniem naj 
bardziej lekceważy przepisy . 
drogowe?

— Ze wszystkich samocho­
dów najmniej liczą się z prze­
pisami kierowcy ciężarówek, 
którzy niejednokrotnie pędzą 
przez miasto z szybkością 60 
km, a wieczorami poruszają 
się czasami przy pełnych re­
flektorach, oślepiając kierow­
ców innych pojazdów.

— Jak w tych warunkach 
zapewnić bezpieczeństwa .,
przed piratami dróg?

— Przydałaby się jakaś ko­
misja społeczna, złożona z lu­
dzi dokładnie obznajomionych 
z przepisami ruchu, którą 
ustaliałaby numery aut lekce-* 
ważących przepisy drogowe. 
Naszym zdaniem mandaty 
karne z tego tytułu mogłyby j 
podreperować budżet miejski 
Nasi szoferzy opowiadają, ® 
na przestrzeni 5 kilometrów 
notowali po 15 przekroczeń ? 
niektórych kierowców. NiO 
dziwnego, że w tych warun­
kach o bezpieczeństwie n® 
jezdni mówić nie można. •. \x|

Opinia taksówkarzy wroc­
ławskich powinna być wzięta 
pod uwasę przez nasze miej- i 
skie władze administracyjne'! 
i przez oddział ruchu Milicji j 
Obywatelskiej.
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Szezarza

Tubki
— Jak to? — cburza się Ja­

kaś pani w sklepie z artyku­
łami kosmetycznymi — to ja 
mam przynosić tubkę cd pa­
sty do zębów, ażeby kupić

Wyszła zagniewana, a z mi­
ny jej wywnioskowałem, że 
postanowiła raczej nie myć 
zębów, aniżeli przynieść zu­
żytą tubkę.

W pierwszej chwili cała 
sprawa wydała mi się dość 
błaha. Bo niby po co komuś 
taka zużyta tubka. Przecież 
nikt nie będzie do niej pró­
bował nakładać pasty. Jest to 
praca bardzo trudna. Kto nie 
wierzy, niech spróbuje wci­
snąć z powrotem do tubki wy 
ciśnięty z niej pasek.

Jednak natychmiast uświa­
domiłem scbie, że nawet zu­
żyta tubka ma przecież swoją 
wartość jako surowiec. Łatwo 
można z niej zrobić nową. A 
ponieważ tego surowca potrze­
bujemy na ważniejsze cele, 
niż wyrabianie tubek, więc 
nic dziwnego, że jeżeli ktoś 
chce mieć pastę do zębów w 
tubce, a nie np. w pudełku, 
niech nauczy się oszczędzania 
zużytych tubek.

Nie wiem, czy pani, która 
oburzała się w sklepie, prze­
czyta to wyjaśnienie, ale mo­
że inni „oburzeni" przestaną 
się gniewać na sprzedawców 
i zaczną przynosić zużyte 
tubki. Tuwicz

PS. Pudełka z pasty do obu 
wia należało by również o- 
szczędzać. T.

I. JUNOSZA GZOWSKJ

Naczelny w poniedziałki, środy 1 platk” 12—?s.d-  'lledakc r̂ek”  
plsów nie zwraca 1 za ogłoszenia nie odpowiada. F-l-10040

Oprócz ludności cywilnej, w za- 
' bawię ludowej wzięli liczny udział 
— marynarze.

Tmiczyli zapamiętale...
nie gorzej od innych.

Na głowach mają wieńce, w rę­
ku girlandy...

tem w Pean Harbour ukazały się 
jakieś samoloty, Joe wskazał je

— Patrz, ćwiczenia przeciwlotni- ̂

Maszyny nurkują.
Odrywają się pierwsze bomby. 

Powietrze pełne jest warkotu i

Kr 25
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